
>
,1

Dziennik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego 1 tal 20 sgr., z Dodatkiem 
i tai. o sgr., na pocztach krajowych bez Dodatku Rolniczego 2 tal. 9 fen., z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr. Pojedyńcze egzemplarze sprzedają się po 1 sgr. 6 len. w ekspedycyi 
nziennika ioznanskiego w Poznaniu przy Placu V\ilhe!mowskiin nr. 8. Taż ekspedycja przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za opłatą 1 sgr- 8 fen. od wiersza czterc-

_______ dzielnej ko.umny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane.

\M 268.
li . ____

S"O5«iMiń, 21 listopada. Wczoraj odbyła się 
Jwmieście naszóm uroczysta uczta, wyprawiona przez 
({¡wyborców, posłom na sejm pruski, dokoła polskiego 
¡należącym. Biesiadnicy zebrani w liczbie 670 zasie­
dli o godzinie 4 do stołów zastawionych na wielkiój 
Ssali Bazarowój i w salach przyległych. W zebraniu 
Jtóm postrzegano przedstawicieli duchowieństwa i 
».wszelkich stanów i W. Ks. Poznańskiego i Prus Zach, 
i Urzędową niejako część jego składali gospodarze 

^¡obiadu, delegowani z wszystkich powiatów W. Księ­
stwa i Prus Zachodnich, wreszcie grono polskie sej- 
’oowe z wyjątkiem pięciu jego członków, którzy dla 
M słabości zdrowia przybyć nie mogli. Ze smutkiem i 
“cajżywszóm współudziałem zwracały się oczy obe- 

cnych na opróżnione krzesło honorowe, przeznaczone 
dla prezydującego w tóm kole sejmowóm, pana Gu- 

. (stawa Potworowskiego, który przewodnicząc mu 
’.'¡awdy w trudach obywatelskich, nie mógł w tym 
„¡¡dniu uroczystym, nagłą i ciężką złożony chorobą,

] uczestniczyć osobiście w odbieranym hołdzie czci i
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uznania. . Z uwagi na ten smutny wypadek usunięto 
muzykę i wszystko coby uczcie nadawać mogło ce- 
chę ochoczćj biesiady. Zaraz w początku uczty zabrał 
iw jtos jeden z gospodarzy, pan Guttry, by wnieść 

,25 zdrowie członków koła poselskiego. W przemowie 
nanwojej zwrócił się on naprzód w wyrazach czci i 
2(lalu do osoby nieobecnego prezesa kola i smutnego 

u(l lij nieobecności powodu; wytknął dalój obywatelską 
zasługę polskich posłów, kładąc na tóm ¿^przycisk, 
ie wyborcy pragnęli obchodem dzisiejszym nietylko 

’Wyć hołd tćj zasłudze, ale także okazać żywą 
zgodę z działaniem parlamentarnćm swoich 

3 posłów i moralnóm ukrzepić ich nadal poparciem ze 
ęstrony kraju; wkońcu oświadczył, że na upamiętnienie 
“E ago posłowania i przewodniczącej mu zasady jedno- 
enioic* i5>hdarnćj koła, dali wybić wyborcy medal, który 
i (lędzie wręczony na pamiątkę tak członkom koła, 

■’/,jak delegowanym z powiatów. Bezpośrednio po tój 
“^teemowie nastąpiło wręczenie medalu, w srebrnych 
naa?zemP^arzach posłom a w spiżowych delegowanym, 
cz.-lffikny ten medal wykonany przez miejscowego ar­
ii. tystę pana Below, ma przeszło dwa cale średnicy; 
50-r stronie głównćj jest popiersie Tadeusza Rejtena, 
Z(JJ«e zgusłćj pamięci posła sejmu grodzieńskiego, z 
;r«ljapisem w otoku: „Tylko po moim trupie stąd wyj- 
iali~wcie,” w odcinku zaś: „Jednością silai;” strona 
02l7,rMna Podstawia wieniec dębowy, w pośrodku 

lórego napis: „Członkom koła polskiego posłom na 
berliński dobrze zasłużonym sprawie narodo­

wi ziomkowie. 1860.” W imieniu polskich, posłów 
Jiękował wiceprezes koła,§ hrabia Cieszkowski, za­
wszy podobnież od słów czci, uznania i żalu, po­
leconych osobie chorego prezesa, pana Potworow- 

^htgo, powiedział on, że posłowie z wdzięcznością 
'Wyjmują dzisiejszą ucztę i ofiarowaną sobie pa- 
-tii ?*e w Poczuc*u zasługi, bo żadnój szcze- 
- D®j nie położyli, ale jako znak pożądanego i po- 

tebnego sobie moralnego poparcia ze strony kraju; 
?om.n’a^ dalój o zasadzie narodowości, którój za- 

C1 posłowie bronili, a która dziś do coraz to
.‘«fszego przychodzi w świecie uznania, bo jest 

JPiywem zasady chrześciańskiój, i zakończył wznie- 
' “lem zdrowia wyborców. Z kolei przemówił w 

eDla delegowanych z ziem pruskich, p. Rybiński, 
ijllll zwiódłszy się podobnież nad zasadą narodowości 

g, |Za* właściwość i potrzebę ścisłego braterstwa 
-Ilości pomiędzy wszystkiemi ziemiami polskiemi 

Pilskim pod berłem pruskićm, a w szcze-
J’ S“®1 P°między Prusami Zachodniemi a W. Ks. Poz- 

ihiari ■ U1 ’ P°czćm wzniósł zdrowie Wielkopolan. Odpo- 
wimieniu posłów p. br. Działyński przypomniał 

.panowanie swobód szczepów podległych konsty- 
rz^dom korony polskiój, było zawsze naj- 

<nialaz4 ozd°bą tój korony; takato zasada spoiła
°mne dzieło unii, a ożywienie tych pamiątek 

; j raui naszych pruskich braci obudzi, daj Boże, 
L C?’LPanujących nad nami, czucie nieodzownych 
'iltiiA >w’ któremi różnorodne plemiona wjednę 
; J *4czyć się mogą; zaczóm wzniósł zdrowie 

z ziem pruskich. Następnie zabrał głos w 
'“¡u delegowanych wszystkich powiatów, pan Łu­
ki z Kiączyna, by oddać cześć dwóm mężom,

Czwartek 22 listopada 1860.
którzy [obywatelską swą gorliwością głównie się 
przyczynili do wyborów jakie nastąpiły, a których 
obu, w takiój właśnie chwili jak dzisiejsza, ciężka 
słabość od udziału w uczcie wstrzymuje, to jest 
księdza biskupa Stefanowicza i pana G. Potworow­
skiego, oraz by wyrazić życzenie, żeby wybierani 
przez kraj posłowie na sejm, jako najpełniejsze tego 
kraju dzierżący zaufanie, zechcieli, oprócz formalnój 
swojój czynności parlamentarnój, przyjąć także na 
siebie mozolny lecz potrzebny obowiązek zwierzch­
niego kierownictwa wewnętrzną opinią publiczną w 
kraju. W końcu przemówił jeszcze pan Chosłowski 
z Ulanowa. Nie pora, powiedział, kiedy wszystkie 
umysły smutkiem i obawą przejęte z powodu cięż- 
kiój choroby przodownika prac i zasług koła posel­
skiego, folgować przyjętemu na podobnych, jak dzisiej­
sza ucztach obyczajowi i mnożyć toasty; wnosi więc koń­
cowy toast: „Kochajmy się.” Odjętą została już tym 
sposobem ugoszczonym posłom zręczność wzniesienia 
zdrowia gospodarzy, których rozliczne trudy i nie­
smaki, równie jak rzadki takt i wytrwałość, z ja- 
kiemi zwalczyć je umieli, na najżywsze i wszech­
stronne zasługiwały uznanie. Po tym więc toaście 
posłowie niebawem salę opuścili, by, dopołniwszy 
niezbędnój lubo w tak smutnych okolicznościach 
ciężkićj powinności obywatelskiój nieuchylania się 
od uroczystego spółku z mocodawcami swemi, oto­
czyć troskliwością swoją, komnatę, w której chory 
ich prezes złożony. Zebrani biesiadnicy pozostali je­
szcze chwil kilka w salach, serdecznem witaniem 
dawno niewidzianych lub świeżo poznanych współ­
obywateli i poważną zajęci rozmową. Przed rozej­
ściem się ogłoszono, że nazajutrz ma się odbyć o 
godzinie 9 z rana w kościele św. Marcina nabożeń­
stwo na intencyą osoby, ciężką złożonój chorobą. O 
godzinie 7 skończyła się obywatelska uroczystość, 
którój, jak się samo z siebie rozumie, najprzykład­
niejszy porządek i powaga ani na chwilę towarzyszyć 
nie przestały.

To cobyśmy z naszej strony, zwięzłe to sprawo­
zdanie zamykając, dodać mogli, byłoby, niewątpim, 
zbytecznóm. Wrażenie odebrane z dnia wczorajszego 
rozniosą rychło wyborcy po powiatach i tak rychło 
zatrzeć mu się w uczuciu i pamięci niepozwolą; a 
wrażeniem tóm było, że silni jednością, pełniąc nie­
złomnie, każdy w zakresie swoim, przypadły nań 
obowiązek obywatelski, nietylko krzepiące zyszczem 
uznanie ludzi dobrój woli, nietylko najsłodszą odnie­
sieni nagrodę trudów ludzkich, pogodę i 3pokój pra­
wego sumienia, ale poprzem skutecznie sprawę na­
rodową, w którój powodzeniu jed)na rękojmia lepszój 
doli dla wszystkich.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu Naj. Pana 
mianować radzcę sądu powiatowego Anz w Tylży dy­
rektorem sądu powiatowego w Kaukehmen.

Berlin, 19 listopada. Rozmaite dzienniki dono­
siły, że ze strony Anglii, Prus, Rossy i i Austryi na­
deszły jednocześnie noty do rządu duńskiego tyczące 
się księstw Szlezwigu i Holzacyi, które wywołały 
w Kopenhadze przesilenie ministeryalne. Urzędowy 
korespondent do Gazety Kolońskiój twierdzi, że 
wiadomość o owych notach zupełnie jest fałszywą. 
Anglia stara się postępowaniem swómj w ostatnich 
czasach tzapobiedz stanowczemu zerwaniu Niemiec 
z Danią, któreby niebezpieczne być mogło dla po­
koju europejskiego. Mimo to pozostała ona zawsze 
przychylną Danii. Wszystkie pogłoski, jakie obecnie 
o kwesty i niemiecko-duńskiój po gazetach krążą, da­
dzą się sprowadzić do tego faktu , że Anglia poparła 
propozycyą gabinetu kopenbagskiegoj przyrzekającą 
niektóre ustępstwa w używaniu języka niemieckie­
go, je-żeli Niemcy odstąpią w kwestyi budżetowój od 
swych wymagań.

— Księżna Pruska, która w ostatnim dniu po­
bytu swego w Koblencyi cesarza i cesarzową austry- 
acką przyjmowała, powróciła dziś do Berlina. Ró­
wnież spodziewają się w tych dniach z powrotem 
pruskich książąt krwi, którzy reprezentowali familią 
królewską w Petersburgu przy spuszczeniu zwłok ro- 
syjskiój cesarzowój wdowy do grobu.
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— Wiadomość, o przeniesieniu angielskiego^ po­
sła przy dworze tutejszym, lorda Bloomfield, w ta­
kim samym charakterze do Wiednia, potwierdziła się 
zupełnie, natomiast nie jest jeszcze dotąd pewną, 
czy jego miejsce zajmie lord Loftus. Poseł austry- 
acki przy dworze pruskim, hrabia Karolyi powrócił 
znowu dotąd po kilkutygodniowój nieobecności. Do­
tychczasowy zaś jego zastępca, hrabia Chotek wyje­
chał do Moguncyi, w celu powitania cesarzowój au- 
stryackićj w podtóży i towarzyszenia jój aż do 
Ostendy.

Kolonia, 15 listopada. Podług Kóln-Dombl. 
wpłynęło w październiku r. b. 1180 tal. 27 sgr. 2 fen. 
składki na budowę tumu. Doliczywszy doj tego sta­
łe składki od 1 stycznia do ostatniego września 
w ilości 26,843 tal. 1 sgr. 3 fen. ogólna summa wy­
nosić będziej w bieżącym roku 28,023 tal. 28 sgr,
5 fen. Nadzwyczajne składki na pokrycie tumu i 
środkowój wieży wynoszą w. tym roku 38,617 tal.
1 sgr.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 listopada. Cesarz pozwolił prze­

bywającemu we Francyi wychodźcy polskiemu, To­
maszowi Świerkockiemu, powrócić do Królestwa 
Polskiego.

— Ciekawy wyciąg ze sprawozdania zarządu Do­
mu zleceń rolników płockich za r. 1859/60' podaje 
wymowne cyfry o użyteczności podobnych instytucyi. 
Czynności Domu płockiego rozpoczęły się z dniem 1 
sierpnia 1859 z kapitałem 37,600 rs.; w ciągu roku 
wpłynęło jeszcze z akcyi rs. 10,400, było więc ra­
zem sumy stałej rs. 48,000, a nadto kapitałów pry­
watnych na terminową lokatyą złożonych do dnia 1 
sierpnia rs. 10,551. Główny punkt działania w Pło­
cku, kantor w Pułtusku, ageneye w Wyszogrodzie 
i czasowa w Łomży oraz założono śpichrze w Toru­
niu miały czynności w ciągu roku na 1,267,593 rs. 
Obrót ten był spowodowany: przez zaliczenia i po­
życzki, (co stanowi największą cyfrę rub. 1,082,927; 
przez produkta i towary dla pojedyńczych osób, tu­
dzież do założonego handlu sprowadzone (is. 85,025); 
przez nabywanie listów zastawnych (rs. 49,067); przez 
eskoutowanie weksli (rs, 50,573), Stan czynny spółki 
przedstawia rs. 123,637; stan bierny rs. 70,262. Przy­
chodu z działań spółki było rs. '10,242; rozchodu 
rs. 4868; pozostaje więc przewyżka rs. 5374, która 
między akcyoaaryuszów na procent i dywidendę, ra­
zem po rs. 7 od sta, do rozdziału przypada. Dodaj­
my do tego niemogącą się ściśle wyrazić cyframi 
korzyść dla gospodarstwa rolnego wynikającą ?. usu­
nięcia niesumiennego oszukaństwa handlarzy, w któ­
rych ręku handel zbożowy dotąd zostawał; a będzie­
my mieli choć pobieżny zarys całój użyteczności le­
dwie rok liczącego zakładu. Na przyszłość zaś Dom 
zleceń rolników płockich zapowiada jeszcze pomyśl­
niejsze rezultaty, a zapowiedzi tój mamy prawo zu­
pełną dać wiarę.

— Kie pamiętamy takiego ruchu, powiada Kur. 
War., a raczój takiego życia na wystawie krajowćj 
sztuk pięknych, jak w czasie obecnym, od chwili wy­
stawienia na widok publiczny obrazu pana Simlera, 
przedstawiającego śmierć królowej Barbary. Dowód 
to najlepszy, jak publiczność tutejsza łatwą jest do 
nakłonienia się ku wszystkiemu, co tylko nosi cechę 
piękna, a zwłaszcza gdy to wychodzi z pod ręki na­
szego współziomka. Od chwili bowiem wystawieniaBar- 
bary, można śmiało zwiedzających wystawę, na ty­
siące liczyć.

— Na uczczenie bawiącego chwilowo w Warsza­
wie znanego powieściopisarza galicyjskiego a przy­
szłego redaktora lwowskiój Trybuny, dawali temi 
dniami państwo Łuszczewscy, rodzice Deotymy obiad, 
na którym znajdowali się przedstawiciele tutejszych 
pism i niektórzy pracownicy na niwie literackiej. 
Przy końcu obiadu gospodarz domu wniósł toast za 
pomyślność gościa, który to toast wieszczka nasza 
uświęciła odpowiednią improwizacyą. Biorąc pochop 
z przyszłego zawodu publicystycznego któremu Kacz­
kowski od N. Roku poświęcić się zamyśla, mówiła 
Deotyma o ważnóm zadaniu pism publicznych u nas. 
Przeciwnicy Kaczkowskiego, a ma on ich nie mało 
z powodu wiadomych zajść towarzyskich w Kraków«
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skióm, za złe wzięli Deotymie, że talent swój po­
święca bez braku składaniu hołdów na prawo i na 
lewo, bardzo różnój wartości pisarzom i ludziom. 
Bądź co .bądź, improwizowany ten jój toast brzmiał:

Pisma, lotne karty owe,
Co rozrzuca losów szum,
To pochodnie purpurowe 
Które w 2mroku wiodą tłum.
Kuch postępu w nich się toczy,
Skrzydła sztuki przez nie mkną;
Pisma owe, jakby oczy 
Patrzą w społeczeństwa dno.
W nich się skarży boleść skryta,
Lęka się ich głosu gwałt;
W ich zwierciedle naród czyta 
Swojego sumienia kształt.
Więc ilekrić się rozrośnie 
Nowy tych pochodni blask,
Tłum pozdrawia go radośnie 
Jak nadziei przyszłych brzask.

Wilno, w końcu października. Do Wiad. Polsk. 
piszą o ostatnim pobycie cesarza w Wilnie, co na­
stępuje: „Donosiłem wam w poprzednim liście, że 
korzystając z nieobecnościj marszałków gubernialnych 
tutejsze władze wymogły na p. Janie Tyszkiewiczu 
zastępcy wileńskiego marszałka, zaproszenie oczeki­
wanego Cara na obywatelski bal, i że Carowi upe­
wnionemu o uprzejmości Litwinów, podobało się za­
prosić do Wilna pięciu niemieckich książąt, by się 
pochlubić przed nimi, a zarazem przed Europą, z ser­
decznego przyjęcia w starym grodzie Jagiellonów. Za­
chęcony udaniem się tego przygotowawczego kroku, 
jenerał-gubernator Nazimow nie zasypiał dalszój spra­
wy ; zalecił zbieranie składek po guberniach, a księ­
cia Ireneusza Ogińskiego zniewolił do wybudowania 
balowój sali, którą jeszcze świetniój urządzono,! ni­
żeli przed dwoma laty. Dotychczas wszystko) szło 
jakby z płatka, i gorliwy gubernator spotkał się 
z trudnościami dopiero wtenczas, gdy trzeba było 
przystąpić do zamówienia i wyboru gospodyń balu. 
Z pań, do których udano się w tym celu, jedne wy­
mówiły się słabością, drugie brakiem i niegotowo- 
ścią ubiorów, inne wreszcie mnićj bojaźliwe i oglę­
dne, pierwszym lepszym zastawiły się pozorem. Nie 
pomagały proźby i groźby, wizyty i zabiegi: a choć 
udało się gubernatorowi przyciągnąć księżnę Ksawe­
ro wą S. szepnięciem w ucho, że cesarskie względy 
mogą wpłynąć przeważnie na rozstrzygnięcie proce­
su , toczącego się pomiędzy nią a p. Stefanem Poto­
ckim, choć pani hrabina Ch.. nie była w stanie oprzeć 
się rozbudzonym wspomnieniom: spostrzegł z bole­
ścią pan gubernator, że ta zwerbowana para nie za­
pełni obszernój sali, i że nietylko na dwie gospody­
nie, ale nawet na dwie tancerki polskie, z każdćj 
gubernii, liczyć z pewnością nie może. Już więc na 
tydzień przed oznaczonym dniem balu, trzeba było 
nolens volens pchnąć do Petersburga telegraficzną 
wiadomość o rzeczywistym stanie rzeczy i ogłosić 
wiernym poddanym Litwy, że cesarz wymówił się od 
balu tak samo, jak ów lis w bajce wyrzekał się wi­
nogron. Nie mogąc wymódz na obywatelach, by umyśl­
ną do Petersburga depntacyą starali się u najja­
śniejszego gościa wyprosić cofnięcie odmownój rezo- 
lucyi, jenerał-gubernator do reszty traci głowę. To 
spędza sfory by dla cara wyprawić łowy, to naka­
zuje żonom urzędników, by się gotowały do balu, 
który on sam wydać zamierza, to expedyuje i cofa 
polecenia o nowych przyrządzeniach do obywatelskie­
go balu, to więzi wreszcie kilku białoskórników, mło­
dych chłopców i p. Jankowskiego, właściciela pensy- 
onatu, niepewny co wybrać z dwojga złego; czy uda­
ną obojętnością ten objaw nieukontentowania prowin- 
cyi pominąć, czy tóż poznać się na nim i karaąc go, 
dodać mu pized światem i rozgłosu i wagi.

„Dnia 13 października około trzecićj z południa, 
huk dział uwiadomił mieszkańców Wilna o przybyciu 
cesarza. Przystępy dworca kolei żelaznój były za­
pchane figurami w mundurach, a manewrowany i 
opłacany przez poiicyą tłum kacapów i żydowstwa, 
witał Najjaśniejszego okrzvkami hural Car wstąpił 
do cerkwi, zatrzymał się chwilę w zamku, bu zrzu­
cić odzież podróżną i wybrał się ztąd w odwiedziny 
do niemieckich książąt, którzy tego samego dnia sta­
nęli byli w Wilnie. Jak wspomniałem, było ich 
pięciu: Karól i Albert pruscy, dalej wejmarski, wir- 
tembergski i hessen kaselski książęta. Wieczorem, 
miasto jaśniało zakomenderowaną llluminacyą i uro­
czysty dzień skończył się przedstawieniem teatral- 
nćm, które dostojni goście obecnością swoją zaszczy­
cić raczj Ii.

„Nazajutrz, po wysłuchaniu mszy, Car przyjmo­
wał właścicieli ziemskich i urzędników in corpore; 
lecz jakaż niezmierna różnica między tegoroczną ce­
remonią a tą, na którą przed dwoma laty patrza­
łem. W r. 1858, zaledwie w posłuchalnej sali mógł 
się pomieścić naiwny tłum, przybyły witać nadzieje 
lepszej przyszłości: dziś obok biurokratycznego or­
szaku, tylko gdzie niegdzie widać było jakiegoś pa­

tentowego pochlebcę lub zestracha.ego szlachetkę 
z prowincyi. Napróżno jenerał gubernator ustawiał 
przytomnych w dwa szeregi, i frontem poprzedników, 
jak mógł, zastawiał luki, zapleczników. Łudzić się 
było niepodobieństwem; Car wszakże nadrabiał miną, 
nieokazał gniewu na twarzy, a choć nie przemówił 
do zgromadzenia, to jednak zaczepił kilkoma sło­
wami niektóre wiçcéj ozłocone i chrestami okryte in­
dywidua; księcia zaś Ireneusza Ogińskiego i hr. An­
toniego Tyszkiewicza, wysłużonego pułkownika z cza­
sów Aleksandra I, powitał ściśnieniem ręki. Po od­
byciu téj rewii obywateli i dygnitarzy prowincyi, szła 
koléj na zwiedzanie zakładów publicznych; daléj obiad 
u Cara, w końcu wieczór (już nie bal) u pani Nazi- 
mowéj. Car pokazał się niełatwym w przypuszcza­
niu do swego stołu: na podanéj mu, przez jenerał- 
gubernatora ułożonój liście, pominął dwie trzecie wy­
mienionych osób, a nazwisk powiatowych marszałków 
nietylko nie opatrzył krzyżykiem, znakiem zaprosze­
nia, ale co więcój, wykreślił je zupełnie.

„Stosując się zapewne do woli Cara, pani guber- 
natorowa sprosiła na wieczór Polaków niewielu, na­
tomiast płci pięknój co niemiara; na gościach jednak 
nie brakło, bo oprócz kilku oficerów niższego sto­
pnia , samych jenerałów znalazło się tam co najmniéj 
pięćdzięsięciu. Przytomnych pań polskich było pięć, 
to jest księżna Ksawerowa Sapieżyna, hrabina z Ty- 
zenhauzów Choiseul, hrabina Platerowa z domu de 
Kaes, panie Pomarnacka i Celestyna Niezabitowska. 
Pomijam panią Chomińską, żonę kowieńskiego gu­
bernatora i panią Józefową Tyszkiewiczową, żonę 
Nazimowego adjutanta : obiedwie bowiem winny się 
były stawić na wieczór, że tak powiem, po służbie. 
Żeby zaradzić złemu i zwiększyć kontyngens kobiet, 
Ruszczono się na werbunek pomiędzy żony urzędni- 
pów i kupców; ale i te panie niedopisały, może z po­
wodu że w zaprosinach nie pamiętano o mężach. O w pół 
do jedynastój zjawił się cesarz, rozmawiał zarówno 
z wszystkiemi przedstawionemi sobie damami; bawił 
się, o ile się zdawało był w złotym humorze, lecz 
natychmiast po wieczerzy opuścił zgromadzenie.

„Następnego dnia J. C. Mość zwiedził dopiero co 
ukończony tunel i położył doń ostatnią cegłę. Na 
ceremonią tę rozesłano dwieście pięćdziesiąt zaprosin 
a na miejsce zebrania wyznaczono stacyą kolei. Naj­
jaśniejszy zaledwie przybył, wyrzekł do Nazimowa: 
„Mais vous m’avez promis qu’il y aurait des dames." 
W mgnieniu oka dwadzieścia pięć pań znalazło się 
w cesarskim wagonie i grzeczny Car musiał stać na 
nogach dla braku] miejsca. Pomiędzy damami, pod 
które wyznaczono oddzielny wagon, figurowały dwie 
Polki: księżna Sapieżyna i hrabina Choiseul. Mogło 
się było wydać, że aż po te tunelowe odwiedziny 
usposobienie Cara było wyborne, i że zadowolniony 
z gry aktorów i świetności dekoracyi, nie zapragnie 
zaglądać po za kulisy. Bo i czyż wszystko nie stało 
się jak sobie tylko życzyć można było? Zkądże więc 
po kilkodmowéj pogodzie, ta finalna chmura na ce- 
sarskiém czole?

„Niektórzy domniemywają się, że program epi­
logu ułożonym był jeszcze i przyjętym przed wyja­
zdem z Petersburga, iunLznów że go wywołały de­
pesze, wręczone Carowi, po powrocie z przejażdżki 
do tunelu przez naczelnika żandarmeryi, księcia Doł- 
gorukowa. Bądź co bądź, od chwili téj troska ja­
kaś zasępiła twarz Cara. Przegląd wojska nie udał 
się, a po obiedzie na którym z Polaków znajdował 
się jeden tylko p. Domejko, marszałek obywatelstwa 
wileńskiego, Car żegnając gości, odezwał się do nie­
go po moskiewsku, słowami za których wiarogo- 
dność ręczyć mogę... „Nie jestem kontent ze szla­
chty. Chcę by w edziauo i pomiędzy wami i w Eu­
ropie, że tu nie Polska. Byłem dobrze usposobiony 
dla tego kraju i dałem tego dowody; dziś trzeba, 
byście na nowo starali się zasłużyć na moje wzglę­
dy." Litwa więc, pod carskim rządem, nie może 
wiçcéj wyglądać narodowych institucyi, opartych na 
historycznym prawie, bo Mikołaj i Aleksander to tyl­
ko dwie różne formuły tego samego systemu. I na­
próżno rządowe figury z świty J. C. Mości starają 
się wmówić w nas, że krnąbrnćm postawieniem się 
utraciliśmy prawo do cesarskich dobrodziejstw, że 
Aleksander zamyślał o przywróceniu^uuiwersytetu, ję­
zyka polskiego w zakładach edukacyjnych i t. p. 
Łudzić nam się wiçcéj niewolno: wiemy już dzisiaj 
ile wagi godzi się przywiązywać do cesarskich obie­
tnic, bo mamy w pamięci przemowę z roku 1858, 
„nie zapomnę o waszém przyjęciu, a wy o mojéj 
wdzięczności.“

FRANCYA,
Paryż, 18 listopada. Król Franciszek II kazał 

w istocie, jak wczoraj mówiliśmy, przez wysłanego 
do Paryża jen. Ułloa wybadać, ile by mógł liczyć 
na opiekę rżądu francuskiego. Odpowiedziano mu 
podobno, że wprawdzie dowódzca eskadry francuskiéj 
odebrał polecenie przeszkodzenia bombardowaniu

Gaety od strony morza, że gotów jest ułatwić UH 
milii krôlewskiéj przeprawę dokądby chciała , że je-fP° 
dnak najrozsądniej i najkorzystniéj będzie, jeśli król301 
Franciszek zaniecha wszelką myśl oporu i co prędzej 
Gaetę opuści. Chciałby niewątpliwie cesarz, żeby sił12’ 
raz już ta sprawa neapolitańska skończyła, ale ni*20 
mniéj pragnie żeby Piemont na tém co ma, poprzeJ 
stał i ruchliwością swoją nie wywołał wojny euro.^. 
pejskiéj. Oświadczenia wyraźne Garibaldego i pona'^ 
wiające się ciągle w gazetach włoskich pogróżfc 
przeciw Austryi spowodowały rząd francuski do za< 
pytania się w Turynie jak dalece rząd sardyński jŁ 
dzieła ów system zaczepek przeciw państwu raku^bię 
kiemu i jak sobie pocznio w razie, gdyby na Gejœi,fra; 
włoskim wniesiono o wypowiedzenie wojny Austrią 
Jenerał Goyon już i tak niechce oddać armat i ry^' 
sztunków wojska neapolitańskiego, które się na zikrfyc 
mię papieską schroniło, lecz na domaganie się rząŁ 
sardyńskiego odpowiedział, że teraz nie może atff « 
zadośćuczynić wezwaniu, ani tóż chwycić się jakiego,^ 
kolwiek innego postanowienia, lecz że późniój nieza»Łe 
dnie wszystko to zwrôconém zostanie temu, do kogo inei 
prawa należy. Widzimy zatém, że król Wiktor Ennha(j 
nuel ma niejednę trudność do przezwyciężenia nawi ja 
w stosunkach zewnętrznych z najprzyjaźniejsze®,j ( 
państwami, nie mniéj wielkiemi są trudności zewcęiłoj; 
trzne, z któremi walczyć musi w królestwie neaMyć 
litaûskiém, gdzie naturalnie jest wszystko w niełaihiLiei 
i przesileniu, będącćm naturalném następstwem tylo^er 
letniéj niewoli i nagłego przejścia do wolności. D«»nięj 
szczególnie przeciwieństwa, jak to obszernie rozbiensize 
dzisiejszy Journal des Débats są przyczyną cihtal 
głych niespokojności i zaburzeń między Iudnoścqajw 
neapolitańską, walka między stronnikami dawnegkm 
rzeczy stanu i monarchii burboùskiéj, a liczniej azyiiijæ 
nierównie stronnikami włoskiej narodowéj jednoh,^ ( 
obok tego zaś walka monarchicznych dążności łąc^nro' 
cych się pod sztandarem Piemontu i działających n 
myśl rządu sardyńskiego, a zasad i zachcianek re 2 
publikańskich, które obrawszy sobie nazwisko
baldego za hasło, opierają się głównie teraz na tjuow
siącach garibaldystowskich ochotników. Rząd 
dyński stara się o ile możności to wojsko eksdyk
tora pozyskać na swoję stronę. Król Wiktor En
nuel nie tylko, jak donosiliśmy, ogłosił że wojsŁrai, 
ochotnicze dobrze się zasłużyło względem wspóliŁ;pU 
ojczyzny, ale nadto kazał między najzasłużeńszj(ci<ic 
Garibaldzistów rozdać pewną liczbę krzyżów, roznil ‘0£ 
tych orderów i zająć się niebawem reorganizacL/Uj 
dawniejszój armii dyktatora, która podzieloną ZJSiLOp£ 
nie na 5 korpusów i rozłożoną w głównych prowiLjjj 
cyach włoskich; korpus jenerała Bixio będzie się ¿¡jce. 
gauizował w Parmie, jenerała Medici w Piaczeną^ Qaj 
Tymczasem oblężenie Gaety idzie PiemontczylnUj 
dość pomyślnie, chociaż znawcy przepowiadają Miśnie 
najlepszym razie do czterech tygodni jeszcze potr4D0sj 
chyba że nadzwyczajne wypadki, a mianowicie 
stępstwa zmuszą króla Franciszka do wcześniejsi] __ 
kapitulacyi. Słychać bowiem dzisiaj, że czterech yi,rs 
neralów w Gaecie podało się do dymisyi, a jednefłr-gre 
jenerała Bertolini, musiał król wypędzić; prócz KiJu, j 
pułkownik Pianelli oddał Piemontczykom w ręcchsa- 
talion strzelców. Telegraf marSylijski donosi wprai 
dzie o bombardowaniu niektórych części twierdt^j. 
ale raport ostatni jenerała Cialdini nie zawiera1 
tćm żadnój wzmianki. Raport ten tyczy się potw ¿oje 
tegoż samego dnia stoczonój między forpocztann sit ( 
dyńskiemi i wojskiem ‘burbońskióm przed okopią n 
Gaety rozstawionćm, którćj skutkiem było wpędzę«fetaDe 
drugich do fortecy z dotkliwą stratą i zajęcie prS;jen 
Pieinontczyków korzystniejszych pozycyi w P^Sn»', 
okopów. »aruuR

— Major angielski sir Howe, którego RUyc 
Hope Giant, naczelnie dowodzący w Chinach, 
słał do Europy z raportami i który opuścił woiŁej g. 
związkowe właśnie gdy stanowiska pod Tszang^ 
zajęło, miał przedwczoraj posłuchanie u cesarz«' i»eg0 , 

— Monitor powszechny, który dotychi ¡ytejnc 
milczał zupełnie o podróży cesarzowej Eugenii, ;potec 
nosi dzisiaj o niój, dodając, że cios srogi który gg 
dawno dotknął rodzinę cesarzowćj tak wpływ H0gO
jej usposobienie, iż lekarze osądzili za rzecz km^__ _
czną prędką i znaczną zmianę powietrza. iyajn

— Autor broszury Emperenr i Papę rar o <1aby położyć koniec tiudnosciom sprawy papie*™,- 
przywrócenie kościoła narodowego francuskiego J f; 
nowicie konstytucyi cywilnój duchowieństwa j8‘^ 
pierwszćj rewolucyi i oddanie zwierzchnictwa 
tymże kościołem panującemu. ’tfując

— Wydaje się teraz że gwałtowne artykuty^ 
me su przeciw lordowi Russell były skutkiem ro j 
zawiązanój przez torysów w związku z owym d%nys 
nikiem, aby ministerstwo rozdwoić i liberalnych 1 irgt^ 
członków wykluczyć. Podobno i dwory zagrab i, 
nie były w tćm bez udziału. •li^wa

— Słychać że wkrótce pojawi się w Monif^y^ 
pewien rodzaj manifestu rządowego, w któryfllep t
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t;rzedanie Wenecyi będzie wystawione jako jedyny 
.sposób uniknienia wojny eurepejskićj. Za tę wiado­
mość jednak ręczyć nie można.
2 — Rada municypalna paryska zajmuje się teraz 
Roztrząsaniem budżetu miasta Paryża w którym zna- 
¡łzniejsze wydatki dochodzą do sumy 110 milionów. 
e-l — Były minister Thiers kończy dwa ostatnie tomy 
0/ćj historyi cesarstwa, a Guizot czwarty tom swo- 
ajjh pamiętników.
3 WŁOCHY.
i- Potyczka, którą w dniu 12 b. m. przed wałami 
«fortecy Gaety stoczono, nieszczęśliwie wypadła dla 
Oblężonych i zdemoralizowała do reszty żołnierzy 
liliranciszka II. Burboniści zaczepili Piemontczyków 
,tjcąc się przebić przez ich linią, ponieważ w fortecy 
je było już żywności; stracili przytćm prócz pole- 

ttitych i rannych 1500 jeńców, pozostałych wpę- 
'[izono na powrót do fortecy. Ostatki sił Franciszka 

wynoszą 11,000 żołnierza, z którymiby się jeszcze
¡«niejaki czas bronić można, gdyby nie zupełny pra- 
fe brak żywności. Na radzie wojennój większość 
ifenerałów oświadczyła się za poddaniem fortecy a 

riadomość telegrariczna z Gaety z dnia 13 listopada, 
¡izatćm nazajutrz po stoczonćj bitwie donosi: „Wczo- 
jnj ostrzelali Piemontczykowie przedmieście Gaety. 

wojsko neapolitańskió bije się wprawdzie jeszcze do- 
pWijć odważnie, ale dezercye mnożą się z każdym 
piem, mianowicie w sztabie jeneralnym. Czterech
•aerałów: Salzano, Barbalonga, Colonna i Palizzi

'Wizięło dymisyą. Jenerała Bertolini oddalił król Fran- 
tłjizek II ze służby. Pułkownik Pianelli przeszedł z 
cifttalionem strzelców do Piemontczyków. Pomiędzy 
>ci|ujwyższemi oficerami panuje zamęt i niekarność. 
egifiemontczykowie obsadzają po odniesionóm zwycię- 
JSwie wszystkie pozycye górujące. Z Genuy nadcho- 
otJizą dział t oblężn.cze do bombardowania Gaety. W 
Kłnrowni nie zbywa na amunicyi, lecz za to tóm wię- 
li kij na żywności.”
h Z Neapolu donoszą, że Farini ma wiele trudności 

lar.'«) zwalczenia, najwięcój przeszkadzają mu w uorga- 
towaniu kraju zwolennicy Mazziuiego. Tu i owdzie 
“mawiają się także dążności reakcyjne, jak to zre- 
Wą w każdym kraju, który pod inny rząd} przecho- 
Mi, dziać się zwykło. Jak wiadomo Ganbatdego je- 
>j4rałów dywizyjnych potwierdzono w ich randze; 
ólypus jenerała Bixio idzie do Parmy, jenerała Me- 
iZ)wdo Placencyi, gdzie się zorganizowawszy użyci będą 
!Ro obrony linii Padu. Wiedeński telegram donosi 
acł)dług turynskiój Opinione z Neapolu z dnia 12 
ostfctopada, że przy ulicy Toledo przed pałacem kró- 
)Wjtwskini wszczął się rozruch. Lud żądał przy- 
? wrócenia Garibaldego i zburzenia cytadelli. Przy Por 
RiCapuana przyszło pomiędzy ludem a Piemontczy- 
iRimi do bójki. Kilka osób padło i odebrały , rany, 
żeJrównież przedsięwzięto liczne aresztowania. Espero 
Wnosi, że admirał Barbier de. Tinan będzie wkrótce

■ — Z Rzymu piszą w początku listopada do Gaz.
Wars z.: „Monsignor de Mćrode i jenerał de Lamo- 
Defere coraz większego w Watykanie nabierają wpły- 
7!i Jenerał zresztą krótko tutaj zabawi i odjedzie

cMgg. . ...... *~—

i”?’ Sprzedaż konieczna. [1166]
, pól. Sąd powiatowy w Rogoźnie, 
;ri i wydział pierwszy.

Sołectwo okupne w Setfeldzie pod 
lS’[. 1 położone, do ur. Teodora Riidi- 

należące, wraz z wiatrakiem osza-
Słane ogółowo na 21,699 tal. 12 sgr. 

•¡rjfen. wedle taksy, mogącćj być przej- 
toną, wraz z wykazem hypotecznym i 
punkami w registraturze, ma być dnia 

ene ł stycznia 1861 przed południem o 
^/’dżinie 11 w miejscu zwykłćm posie-

sądowych sprzedanćm.
' Wierzyciele żądający zaspokojenia

!ego ze szacunku kupna co do wie- 
,fD Celności niewykazującćj się z księgi 
n’i iPotecznćj, winni takową podać do 
r' | Wu subhastacyjnego.
'“’J. wgoźno, dnia 7 czerwca 1860.

rai "alne zebranie Towarzystwa rolni- 
je,|jR?o dla powiatów średzkiego, wrze- 

¡0j** l''3go i gnieźnieńskiego odbędzie 
’ -)[; dnia 3 grudnia r. b. o godzinie 11 
J M południem w hotelu Paprzyckiego 

" trześni. Przedmioty obrad są na- 
j-Mące: 1) wybór członków zarządu; 

»nioski tyczące się zmiany ustaw;
‘^Rozprawy o korzyściach usilnego, 

Umysłowego (intcnzyjuego) gospo- 
fttwa w porównaniu do samorodne-
i obszarowego (extenzyjnego) gospo- 
tstwa; 4) sprawozdania z sprzętu 

|Jrzyw i inne ptd naradę przypada- 
1 pytania. [2252]

4)

5)
6)

do Francyi, zkąd jednak wróci nie długo. Opuści 
on dawne pomieszkanie na placu Hiszpańskim pod 
nrem 93, i przeniósł się na nieznaną całaiem ulicę 
w średniowiecznym Rzymie, niedaleko placu Navona. 
Złożył wszystkie oznaki naczelnego dowództwa, cho­
ciaż się me podawał i uie poda do dymissyi; nosi 
się po cywilnemu, nie przyjmuje nikogo i dla uni- 
kuieuia tak wizyt jako i ciekawości korrespondentow 
rozlicznych gazet, obrał ten daleki miasta zakątek. 
Stosunki jego z papieżem i z ministrem broni są cią- 
głemi, Ojciec święty nada mu tytuł rzymskiego księ­
cia i obdarzy odpowiednim zaszczytem małego Pimo- 
dana, sierotę po poległym jenerale, który z matką 
ma w tych dniach do Rzymu przybyć. W miarę jak 
monsignor de Mćrode, krewny jak wiadomo i przy­
jaciel od serca Lamoricióra, zyskuje coraz znaczniej­
szą przewagę w Watykanie, kardynał Antonelli ją 
utrącą. Można rzec, iż wziętość sekretarza stanu 
jest na dobre tą rażą zachwiana. Cały Rzym, bez 
wyjątku stronnictw, spiknął się przeciwko niemu. Jest 
on zarówno nie cierpianym od duchowieństwa jak od 
anueksyonistów. Stronnicy papieża zarzucają mu, iż 
przez cały czas urzędowania swego, to jest od lat 
dziesięciu, nic korzystnego dla kraju nie zdziałał, iż 
nie pomyślał o uorganizowanin wojska i zostawił ta­
kowe na ostatnią chwilę, iż poosadzał urzędy ludźrne 
przekupnymi i przedajnymi, iż postępował zawHze- 
dyplomatycznie, nie zaś z wiarą, szczerością,, prze­
konaniem i jak przystało na pierwszego ministra gło­
wy kościoła. Jakoż w rzeczy samćj ta dy pl o ma­
tom ania gubiła od lat dziesięciu rząd papieski i 
zgubiła go nareszcie. Polityka sekretarza stanu może 
się streścić w dwóch słowach: lękliwość na ze­
wnątrz, a bezczynność wewnątrz kraju. Przeci­
wnicy jego, których dziś trudnoby zliczyć, gdyż 
przyjaciela kardynała dotąd nie spotkałem, pomna­
żają tę charakterystykę jednym jeszcze wyrazem: in­
teres osobisty czyli raczćj familijny. Rodzina 
Antoneilich, dzięki kardynałowi, jest dzisiaj jedną 
z najmajętniejszych we Włoszech. Słowem, sekre­
tarz stanu, opuszczając ministeryum, nie będzie miał 
żywćj duszy, któraby go żałowała i dobrze mu ży­
czyła; najzapamiętalsi przyjaciele jego ulegli odda- 
wna rozczarowaniu; sam p. Veuillot, podczas osta 
tniego pobytu swego w Rzymie, nazbierał siła not 
nieprzychylnych kardynałowi, którego był przedtćm 
gorącym wielbicielem, i miał je w swym pugilare­
sie. Pugilares ten, zasekwestrowany przez policyą, 
dostał się do cesarza Neapoleona, który się zapewne 
podobnych wyznań nie spodziewał od redaktora Uni- 
vers’a? Nareszcie przytoczyć muszę słowo gorące­
go stronnika jedności włoskićj a zawołanego nieprzy­
jaciela papiestwa. Cechuje ono wybornie opinię roz­
licznych stronnictw o sekretarzu stanu. Włoch, o 
którym mówię, rzekłj uśmiechając się szydersko: 
„„lizym po wyzwoleniu swojćm wystawi posąg Anto- 
nellemu, bo on to najbardzićj się przyczynił do pod­
kopania świeckićj władzy papiezaj i utorował drogę 
Piemontowi.““

Wiadomości miejscowe i potocne.
Poznań, 21 listopada. Stan zdrowia p. G. Potworowskiego

Bazar.
w czwartek dnia 22 listopada 1860.

Wieczorem o godzinie 7ł/a

Koncert
wykonany przez

A. Dreyschock
mistrza kapeli nadwornćj i kawalera pp.

Osoby zaproszone na bal mający się 
odbyć d. 28 t. m. w Dembnie uwiada­
mia się niniejszóm uprzejmie, że z po­
wodu ciężkićj choroby pana Gustawa 
Potworowskiego, prezesa koła polskie­
go na sejmie w Berlinie, zabawa ta 
na późnićj odłożoną została.

Poznań d. 21 listopada 1860.Z. Janczewski. T. Stablewski.Z. Górzeński. [2260]
Program.

1) a. Andante eon moto 
b. Fantasie Mazurka

2) Śpiew.
3) a. Romance A.Dreyschockat wy 

b. Nocturno F. Chopina 1 ko

skomponował 
■i wykona kon- 
certant..

Saltarella A. Dreyschokal na
a. Gavotte S. Bacha ikon
b. L’inquiétude A. Drey-| cer

[ schocka J tam
Śpiew.
a. Warum? R. Schumanna
b. Lied ohne Worte F. 

Mendelsohna
c. Rapsodie zum Winter- 
maerchen A. Dreyschocka

Biletów po SO sgr. do­
stać można w król, na­
dwornym handlu muzy- 
kaliów JEd. Bote i <2. 
Bock. Cena przy kasie 
talar. [2256 j

wy­
ko
na
kon
cer
tani

fi Sieburga i
| FARBIERNiA I PRALNIA !
w Chwaliszewo, nr. 96 w aptece.
« poleca się do farbowania sukien ba < 
fi lowych tiulowych, gazowych, krepo- J 
fi wych itd. w najpiękniejszych kolo- ( 
fi rach wieczornych. [2258] |

zawierające 79 mórg, roli włącznie 
® 2 pięknych ogrodów, zabudowania h 
w w najlepszym stanie, na milkę od g 
s Poznania, obsiane 25 szeflami ozi- « 
fi miny, jest tanio do nabycia. Bliż- fi 
w szych o tóm szczegółów udzieli A. "

Sieburg, właściciel farbierni w Po- 
znaniu. [2259J

był, dziś w południe, cośkolwiek bardziej zaspokajający niźli 
wczoraj. Chory ma zupełną przytomność, ale mu z wielką 
trudnością mówić przychodzi.

. ' Hzis z rana o godzinie 9 odbyło się w tutejszym ko­
ściele św. Marciua nabożeństwo na iutencyą osoby ciężką zło­
żonej chorobą. Kościół był uapełuiouy pobożnymi, wśród 
których postrzegano mianowicie niezwykle wielką liczbę oby­
watelstwa płci obojga, z prowincyi przybyłego.

Na wczora szćj uroczystej uczcie dla posłów wydanój, 
dostrzegacze drobnych szczegółów obyczajowych uważali, że 
obott zachodniego traka, sirój uroczysty ozna-.zającego, bardzo 
liczne spotykały się czamarki, bekiesze i węgielki; tużurków 
naturalnie uie było, a obecni włościanie w zwłykłych byli ka­
potach. Z drugiej strony nie uszło uwagi tychże dostrzega- 
czy, że przy końcu uczty, w miejsce tradycyonalnego szam­
pana, który tą rażą całkiem był niewidzialny, podawano go­
ściom przykładnie starego węgrzyna.

— Z urzędowego sprawozdania pokazuje się, że w Po- 
znańakiem poświęcono na uprawę winorośli o59 morgów, >37 
prętów kwadratowych, i że zebrano z nich w 1859 r. 3847 
wiader i 3 kwarty wina. Siląsk jeszcze rozleglej tę uprawę 
traktuje; w 1859 liczono tam pod winnicami 5348 morgów, 
z których zebrano 31,235 wiader. Brandenburgia, bardziej od 
nas na północ położona, wydala 10,178 wiader z 4175 morgów, 
kżl Poznański korespondent do Czasu opowiada, iż tcmi 
czasy na biesiadzie w jednym z dworów wiejskich naszćj 
prowincyi, wzniósł ktoś taki toast: „Zdrowie dam, które o ile 
zwykle swą obecnością bywają ozdobą zebrania, o tyle w da­
nych okolicznościach nieobecnością stają się ozdobą kraju ca­
łego.“ Oczywiście ten co toast wniósł, miał na myśli War­
szawę i Wilno. Któżby takiego toastu duszkiem nie wypił? 
Klech żyją Polki!

— W końcu października odbył się w Wiedniu skandali­
czny proces przy drzwiach zamkniętych, gdyż prokurator za­
żądał usunięcia jawności, przez wzgląd na gorszące okolicz­
ności temu procesowi towarzyszące, a wnioski te uznał sąd 
za ztósowue. Oskarżona, panna Helena Stellwag de Carion, 
córka kontrolera funduszów zakonu niemieckiego krzyżackiego, 
licząca lat 23, obwinioną była o skradzeme z kasy ojca, w cią­
gu lat kilku, około 80,000 złr. w papierach, które miała prze­
puścić w życiu więcej niż Jekkomyślnem. Wyrok sądu orzekł 
karę 5 letniego ciężkiego więzienia i utratę szlachectwa za 
zbrodnią przeniewreizenia się , od zarzutu zbrodni kradzieży 
została uwolnioną, ¿skutkiem przemewierzenia tego, najwięk­
szą szkodę poniosły osoby prywatne które deponowały u ojca 
obwinionej kupony w celu ich skapitalizowania. Straciły ono 
61,000 złr. Skazana przyjęła wyrok, nie apelując od niego. 
Świat elegancki Wiednia znał ją przez lat parę pod imieniem: 
Hamy ńjołkowej.

— Grzędowa lista kąpielna w Baden podaje, że w tym roka 
naliczono w tern miejscu, Sławnem ze swych kąpieli, a więcej 
jeszcze ze szulerni publicznej, utrzymywanej przez znanego 
Beuazeta, 46,842 gości. Przyjemne to na nas wrażenie zro­
biło, że w wykazie znaleźliśmy stÓ3unkowo małą liczbę Po­
laków, bo tylko 188, zatem nieskończenie mniej niż lat inuych. 
Czy zdrowie się u nas poprawiło, czy też ochota i możuość 
próbowania szczęścia w ruletę osłabła, niewierny; w każdym 
razie owo zmniejszenie uważamy za dobry symptom. Na owę 
liczbę gości liczono 16,936 Niemców, 12,812 Francuzów, 5672 
Anglików, 3510 łtosyan, 2061 Amerykan (z Stanów Zjedn. 
Póin. AmerykiJ, 16o2 Holendrów, 1319 Szwajcarów, 830 Bel­
gów, 526 Włochów, 269 Hiszpanów, 150 Amerykan Po­
łudniowych, 143 Węgrów, 142 Szwedów, 124 Duńczyków itd.

— Sąd obwodowy w Rzeszowie wzywa Koszuta, aby się 
osobiście lub przez pełnomocnika swego stawił przed takowym 
w dniu 28 listopada. Wezwanie mówi, że niewiadomi z miej­
sca pobytu Ludwik Kossuth , Zygmunt i Szymon Żuławscy 
i .Emilia z Kossutów Żuławska, mając się stawić na żądanie 
Adryaua Augusta Amatryka trzech imion hrabiego Mailiy, ce­
lem przyznania zahipotekowanych na dobrach Sędziszów suma 
500 złr., 12J9, 1800, 1420 i 892 dukatów.

— Staw młyński na rogu Wielkich i Małych Garbar w Po­
znaniu ma byc zasypany, i robota w tym celu jeszcze w tym 
roku się rozpocząć.

i *-<*«!&htur «hIhuw letly.laiu v IźiHIr-.HKl W » OZKUUIU.

Mój skład towarów metalowych po" 
lecą swe dobrze wykonane artykuły z 
wszelkich kompozycyi metalowych.

Mianowicie nowo dostać można: cyle- 
sowane tace, imbryczki do kawy i do 
śmietanki, Berceliusza kociołki i lampy 
świeczniki, cukierniczki, pająki, sztucce, 
lampy posuwalne, lampy nocne, mise­
czki do owocu itd. Również naczynia 
kościelne rozmaitego gatunku, latarnie 
do pojazdów, oprawy na pojazdy i szory. 
Pozłacania, posrebrzania i brązowania, 
nowe, jako tćż wszelkie reparatury, 
wykonują się dobrze i skoro.

<2. Sckoenecker.
Wielkie Garbary nr. 16, narożnik

ulicy Wodnój. [2263]

Świeżego zielonego i świe­
żego wędzonego i maryno­
wanego łososia, marynowa. 
nego W§gOFZa zwijanego, 
hamburskie tłuste bydlinki i
kielskie sielawy otrzymają dziś 
pociągiem towarowym przyspiesznym

W. Meyer i ho,
[2264] plac Wilhelm, nr. 2.

Najlepsze
świeże fmtowe drożdże

poleca Izydor Appel 
[1859] obok banku królewskiego.
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Księgarnia M. Jag;elskiego w Pozna 
niu (Wilhelmowski plac nr. 1.6) poleca 
swój skład not i wypożyczial- 
niij, tjakowycll. Prenumeracyjna 
cena, kwartalnie 1 tal., abonent kupu­
jący nuty odbiera 25°/0 rabatu. [2208]

Świeże »strzygi u 
[2261] W. Laurę otowskiego.

Lokale, które p. Ffizner jako Cu­
kiernią przez wiele lat obejmował, 
wraz z pomieszkaniem pod nr. 14 ul. 
Wrocławskiój są od 1 kwietnia r. p. 
do wydzierżawienia.________ [2253]

Losy na loteryą, Szylerową..
Tak dobrze teraz jak przedtćm przyj­

muję losy Szylerowe celem po­
starania się o wygraną.

Maurycy S. Auerliacli,
j-22561 spedytor w Poznaniu.

Świeże kandyzowane owoce, polecają 
Frrnzel i Spółka.

[2262] ulica Wrocławska nr. 38.

W domu przy ul. Wrocławskiej nr. 
13/14 są natychmiast do wydzierża­
wienia obszerne lokale zdatne na Spi­
chrze i inne składy kupieckie oraz 
duży sklep. _____ [2254]

W dniu 7 m. b. zginął mi wyżeł
szaro - bronatny wabiący się Grymas. 
Ktoby takowego posiadał lub nabył, 
proszę, aby mię zechciał uwiadomić. 
Oddawcy przyrzekam dać 2 tal.

Pobiedziska d. 18 listopada 1860. 
[2250] Grocholski.

Sprzedaż tryków mojćj trzody
EskurialNegretti rozpoczyna

>sie 15 b. m. Tryki te sła­
wne celują wielkością, nabitą, szlache­
tną i delikatną wełną i zdrowiem, 
sprzedając je po cenach umiarkowanych, 
polecam je właścicielom owczarni.

Prokoczyn (Brockotschine) pod Trze­
bnicą w Szląsku.
[2257] W. Jentscli.

2aJ

—29, na list. 28—%, list. gr. 27’/, pł., 28 ź, 
na wiosenny odstawę 27%—’, tal. pł. 0) 
rzapiowy: w miejscu 100 funtów bez.beęj 
11», pł., II’, żąd., na list, list-grud, i ? 
sty. 11’/,—’%< pł, 11’/, żąd, stycz.-luty i|
pł, 11’/. 
ti>'. żąd.

żąd, kw.-maj 12%—%, pł., 12
Olej lniany: w miejscu 10% t

Ok iwita: znacznie niższe ceny, w mieji 
bez beczki, 20—’/,,, z beczkę na list. 2( 
—,/l«—’/3—list-grud i grud.-st. 19’/,—t 
—20—^„kw.-maj 20’/,,— 2 ,—’/. tal. pł,

Na targu:
Wrocław, 20 listopada

Kadź cbejmująca 4940 kwart przy 
ul. Wrocławskiój nr. 13/14 jest do 
sprzedania. _____________ [2255]

Wyborną herbatę

Najpiękniejsze

karty stralzundzkie
poleca Izydor Appcl 
[1860] obok banku królewskiego.

poleca J. N. Piotrowski Hôtel du Nord 
¡2215'

Wegle górnosiląykie najlepsze na opał 
u A. Krzyżanowskiego

w Poznaniu Grobla garbarska 10.
[2251]

Berlińskie towarzystwo zabezpieczenia życia. 
Berliński bank zabezpieczenia rent i kapitałów.

[1900]

Berlińskie towarzystwo zabezpieczenia życia przyjmuje wciąż zabez­
pieczenia życia pojedyńezycb i połączonych oso» w ilości 
od 100 do 20,000 tal. po tanich premiach, i zwraca osobom z prawem pretensyi 
do wygranój (tabela A.) zabezpieczonym dwie trzecie czystego zysku towarzystwa.

Połączony z nióm bank zabezpieczenia rent i kapitałów przyjmuje również 
zabezpieczenia wdów i innych pensyonowanyeh, również 
zabezpieczenia dzieci, rent i kapitałów najrozmaitszego
gatunku wypłacają się wdowom zawsze w całkowitej kwocie, chociażby śmierć 
zabezpieczającego już w pierwszym roku zabezpieczenia nastąpić miała.

Bliższą wiadomość o rozmaitych sposobach zabezpieczenia zasięgnąć można 
w biurze towarzystwa Spandauer Brücke nr. 8, oraz i wszystkich ajentów towa­
rzystwa, u których także dostanie się bezpłatnie planów obrotu interesów 
i wnioski o zabespieczenie składać można.

Poznań, dnia 10 października 1860,
Teodor Baarth,

główny ajent.
Ulica Szewska nr. 20.

Ajenci:
Pan właściciel farbierni Teodor Stopmar 

w Wolsztynie.

Praybyłi do Poznania.
Dnia 21 listopada.

Bazar: Właścicielo dóbr hr. Cieszkowski z 
Wierzenicy, Mierzyński z Bytynia, Skarżyń­
ski z Chełkowa, Dąbrowski z Winnejgóry, 
Kurnatowski z Pożarowa, panie hr. Kwilecka 
z Dobrojewa, Niegolewska z Morownicy, 
muzyk Zarzycki z Lwowa.

Fyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
książę Sułkowski z Berlina, hr. Mycielski 
z BoKosowa, Taczanowski z Cborynia, Wę­
gierski z Podrzycza, hr. BuińBki z Glesna, 
Chłapowski z Bonikowa, Wąster z Książewic, 
ps>ni hr. Węsierska z Zakrzewa, porucznik 
Jahn z Szczecina, kup. Kobliński z Wrocła­
wia, Christ z Bielefeldu, Bendorff i Frede- 
king z Lipska, Dietrich z Lsndsberga, Ku- 
nitz z Zgorzelic.

Boscha Hotel Rzymski: Właściciele; dóbr 
Szczaniecki z Łaszczyna, Radoński z Me- 
chlina, Chłapowski z Garzyna, Bronikowski 
z Korska, Bronikowski z Wilkowa, Szcza- 
niecki z Grylewa, Zychliński z Węgierek,
prób. Tafelski z - Pawłowa , Kukliński z 
Głuchowa.

Betel dn Hord: Wł. dóbr Chłapowski jun. z 
Czerwonćjwsi, Siewert z Buku, Raszewski z 
Szczepie, Koczorowski z Jasinia, Wilczyń­
ski z Szurkowa, Skarżyński z Spławiaj Mo­
szczeński z Brzeczyc , Zawadzki z Sukow, 
Baranowski z Rożnowa, dzierż. Trąmpczyń- 
ski z Bielaw, prób. Oflerzyński z Modrzą, 
Michnikowski z Chohienic.

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciel dóbr 
Przy łuski z Starkowca, Moszczeński z Ko­
żuszkowa, Szołdrski z Popowa, prób. Klem- 
czyński z Kotlewa, Kamiński z Konojadu, 
Krzesiński z Parczewa.

Pan kupiec F. A. Wuttke w Poznaniu, 
kapitalista A. L. Köhler w Gnieźnie, 
handl. wina. David Kempner w Gro­

dzisku.
kupiec Karol Tiesler w Krotoszynie, 
aptekarz G. G. Plate w Lesznie.

Gustaw Hensel w Piesze-n
wie.

kupiec Robert Pusch w Rawiczu.
„ Ryszard Wolff w Rogoźnie. 
„ Jakob Hamburg w, Śmiglu.

aptekarz M. Pomorski w Śremie, 
kapitalista F. J. Schwanke w Trze­

mesznie.

kupiec ffl. Zapalowski w Szamotu­
łach.

kupiec Henr. Tschacher w Wrześni. 
„ Wilh. Griebsch w Lwówku. 
„ J. F. E. Krause w Kórniku, 

aktuar. komis. Dawid Goldstein
w Ostrowie.

aptekarz Henryk Reinchardt w Mię­
dzychodzie.

Albert Wotschky w Międzyrzeczu.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 20 listopada.

Papiery pruskie. J o//o
żą­

dano.
pła-‘

Pożycz, dobrow......
— rząd................
— 1859.......
— 1856.......

> — 1858.....
— prem.1855......

Obligi długu skarb.
— Mai cliii.........

Listy zast. March..
— Prus Wsch......

Ł — — “
— Pomor...........

4'A 
4% 

5

4
3%
3',
3%
3%
3%
4

3%

iol
101%
105’.,

Rosy. poży. sngiel. 
¡Polsk obligi skarb 

— Cert. A. 300 zł. 
_ — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł,

(Pieniądze.
101’ JlFrydrychsdory...
86%||Lujdory................

Złota funt. cel.. 
Srebra dito. 
Saskie bil. kas...
Niem. bankn......

— płat, w Lipsku
Austr. bankn......
Polskie bil. bank

116’/
8ti%
85
88%
84

87’

W. Ks. Pozn 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie........
gwar. B........
Prus Zach...

' /2
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

100%
95
90%
88

835
92%
95%
95%
93%
94%
94%
95%
95%

Berhń.-Anhalt..........
Berliń.-Hamb.............
Berl.-Poczd.-Magd.
Berl.-Szczeciń.........
Wrocł.-Freib...........

najnow...........
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Bogumin------

— pierrot.........

rent. Marcb..
Pomor............
W. Ks. Pozn... 
Pr.Wsch.iZch
Nadreńskie......
Saskie................
Szląskie...........

Papiery zagraniczne.
Austr. metali............... .

— Pożycz, naród,
— ' Obligi 250 U..., 

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl.,

48
66%
66%
92',

Dolno ■ Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno Szl. A. i C....

— Lit. B..............
Opól Tarnowie.

101’/, Starogr.-Pozn.........

1% żą­
dano.

0 — 1
4 —

5 93%
— -
4 —
4 —

__ —
— . 1
— —
— 29 21
—
—
—
—

—

; 4
. 4 111%
. 4
. 4
. 4 84%
. 4
. 4 51%
. 4 38'%
- 4% —
. 5 80
. 4 —
. 4 —
. 5 —
. 4 —
. 3%
• 3Va —
. 4 28
- 3% 82%

pła-

82%

23
87
92%

99’

99%
73%
89%
4%

114

103%

94

116%

lien
pośled.

sgr.
78—84
75-82
60—62
42—48
28—29
58—65

śred.
sgr.
91
88
64
55
30
69

piękna 
sgr.

96-100 
90—95 
65—66 
£8—65 
32—33 
72—76

o___ Zyto: dobrze się trzymali®*«
cenie, °na list. 52, list.-grud. 51 żąd.. grui" 
50%, kwiec.-raaj 50%-%—51 tal. pł. 
rzepiowy: w miejscu, na list, i list.-gr. lp 
żąd., 11% pł., gru.-stycz. 11%, sty.-luty l|UCy 
luty-marzec 11%, kw.-maj 12 tal. żąd. Oki tyi 
wita: wyp. 21,000 kwart, w miejscu 20% 
list, list-grud., i grud.-st. 20%,, st -luty z).” 
luty-marzec 20% pł., kw.-maj 20'/, tal. fu J 

Szczecin, 20 listopada. j rą, 
Na targu: Pszenica: węcp. 66—78, Zy |e 1 

45—48. Jęczmień: 36—40. Owies: 22- ,,m 
Groch: 48—52 tal. J

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 

" Groch
Na giełdzie:

„ć ANa giełdzie. Pszenica: niższe ceny, w mi ” 
scu żółta, 75—80, na list. 81—%, na wiotf.JSK
ną odstawę tur/,—-----,—81 talarjjiSai
pł. Zyi
na list. -*• /3 /s, — e - o-- --- --
wiosenną odstawę 47%—% tal. pł. .Jęc 1 
mień: w miejscu pomorski 39—40, drobi a 
37, marchijski 44',, tal pł. Owies: bez obttł ro 
Groch: mały wrzący, wedle jakości 48-j0 
tal. Olćj rzepiowy: ceny niezmienione, , 
miejscu 11%, żąd., ll'3/,, pł., (na list.-gjf 
11"/,, pł., 11% żąd., kw.-maj 12% tal. . 
Okowita: nieco mocniój się trzymała w r 
nie, w miejscu bez beczki 20%,—na i. 
20',—%, pł., 20% żąd., list.-gr. i grud.- 
20%, stycz.-luty 20%, na
20'%,-21 tal. pł.

CENY TAKSOWE
w mieście Poznaniu.

witsenną odsta

tyi
ê
A

Ya

dnia h i
21 listopada 181

od do cz
tal sg,lin.IUI lg.

Wis&domoścI Iwisdiowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 21 listopada.
Zyto: słabo się trzymało w cenie, wyp. 25 

węcpli, na list. 44%—%, list.-gr. 44%, pł., 
gr.-st. 44% żąd., st.-luty 44%, na wiosenną 
odstawę 44% tal, pł. Okowita: mocno się 
trzymała w cenie, z beczką na list. 19%— 
>%„ gr- 19% pł., 19%, żąd., gr.-stycz -luty- 
marz. kw.-maj 20%„ marz. 20%—%, kw.-maj 
20', tal. pł.

Berlin, 20 listopada.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 73—83 tal. 

wedle jakości. Zyto: ceny zaledwie się utrzy­
mały na wczorajszćj wysokości, wyp. 12,0v0 
centn., w miejscu 2000 funtów, 50—51, na 
Ust. 50',— %, list-gr. 50%-'/, '/,, grud.-
stycz. 50—%—%, na wiosenną odstawę 49’/, 
—%—50, maj-czerwiec 49% tal. pł. Jęcz­
mień: wielki 25 szefli 45-49 tai. uwkń: na 
odstawę niższe ceny, w miejscu 1200 funt. 25

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn.
, srednićj „ . . .

ordynar.
Żyta" ciężkiego 

„ lżejszego 
jęczmienia dużego 

„ małego 
Owsa ....
Grochu do gotow.

„ na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin latowego 
Rzepik« latowego 
Tatarki . . .
Kartofli . . .
Masła, gam. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białćj 
Siana, cent. .
Słomy, „ . .
Gigu cent. . .
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał.

%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów. kas...........
Beri Tow. hand.........
Gdański bank priw...i 
Dysk. Udział komm,..
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

Ascye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel— 
Miuerwy Szląskiej....
Concordia.....................
Magd, assek. ogn......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt.................

46’/,

Berl.-Hamb.........
II. Em....

Berl.-Pocz.-Mag. A....
■— Lit. C.........
— Lit. D.........

Berl.-Szczeciń......
— Ii. Em........

Koźlo-Bogumln.... 
;,11I. Em

127%IDpIno-Szl.-March,.
konwen.

— — III. ser...
— - IV. ser...

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%
4
4

4%
4
4
4
5

128%

64
19

102%

96%
100%

99

87

żą­
dano.

116%
82
86

£9

pła- i
cono. %

żą­
dano.

pła-j i
cono. g

Półn.-Fryd.-Wdb........
Górn.-Szl. Lit. A........

Lit. B.................

4%
4

3% 80

100%

— — Lit. D................ 4 87’/,
83% — Lit. E................ 3% 74%

j LR. F................. 93% —
91% St/rog.-Pozn................ 4 —
84 11. Em............... 4% — -w.

63%
79%
59
79%

ielaznych.

80%

92%
100

101%

84
92%
«2%
88%

102%

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 20 listopad«.

Papiery i pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
— nowe................
— Lit. B......... .
— Lit. C..............
— Listy Rent....
— Oblig. prow..

Polskie Listy Zast..
— now. Emis...
— Oblig. skarb.

— obl.cząstk. k 500 zł 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye..
Szląski bank......

— tow. assek. ogn.

¡¡Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

2 27
2 20
2 12
1 25
1 20
1 22
1 ‘20

— 25
1 27
1 20

— —
— —
—
—

1 5
— 16

2 —
—

— —
— —
- —

—

19

Leil

¡15

!

- 19

Freiburg........................
now. Emis........

obi. z praw, pierw.

__ ■ - 93%
__
— 109’/,
— 89%
__ —.
— 73%
4
4 — 100%

3% — 94%
4 — 90%
4 »3%

3% 88’,,
4 96’,,
4 96",,
4 — 98%

5% —
4 95’,, —

3% 100% —
4 87% —
4 —- —
4 — —
4 —
5 57',, —
5 — —
4 — 80
4 —

Głog.-Zegan..............
Brzeg.-Niskie...........
Doln.-Szl.-March....

— z pr. pierw... 
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B............. .
— obi. pr. pierw

!0l
Ż

3
2122 
2|15iti,

żą-
-, I dano.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4‘-

85%

87%

128
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jiczt 
-kjca 

nie 
¡•¡»lit 
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«A 
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> ;tąct 
ni<

i

•)'żs:
iły

• ¡ciał
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ll

75 „ 
93% 
2-’, 
38%

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznaniu

dnia 21 listopada.

Polskie.,
Pozn. List. Rent,

— obl.miejsk.II.Em.
— obi. prow,
— akc. bank. prow.

Star .-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A
— obi. z pr. pierw. E.

Polskie banknoty 
Najnowssap, ,, pruska

— poży. skarb...

— J 
Pozn. Li

1855pozy. r.
Jst. Zastaw..

- nowe.............
- nowe..............
List. Zast.........
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